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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
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OGŁOSZENIA. 
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W, Tymienieceki Kazimierz 

Dziemienowicz i 
Goszczyński 

„ H. Grabowski, 


| w Łodzi 
y Radomsku| 
w Rawie 


W KWESTYI ULG DLA ZIEMIAN 
(Reskrypt Dyrekcyi Głównej T. K. Z,) 


Na skutek licznych prośb stowarzyszo- 
nych, podawanych do władz Towarzystwa 
Kredytowego, o ulgi w opłacie rat, Dyre- 
kcyja Główna rozesłała Dyrekcyjom Szcze- 
gółowym pod dniem 9 b. m. następujący 
okólnik: 

„W ostatnich czasach zaczęły już w zna- 
cznej liczbie nądchodzić przedstawienia 1l)y- 
rekcyj Szczegółowych, wywołane żądaniami 
stowarzyszonych o ulgi z powadu tegoro- 
cznego nieurodzaju. Ten gorączkowy po- 
śpiech w załatwianiu tych żądań budzi o- 
bawę, ażeby sprawdzanie klęsk, dopełniane 
doraźnie, nawet przed ukończeniom zbio- 
rów, a zatem po większej części tylko na 
oko, nie dawało mylnego wyobrażenia o 
stratach, które w myśl dotychczasowej in- 
strukcyi, jedynie na podstawie pewnych da- 
nych, jakiemi są rejestra gospodarskie itp. 
dowody, powinny być obliczone, 

„Z tego więc powodu, jako też z uwagi, 
że wszystkie te Żądania nie będą ani tuk 
prędko, ani też pojedyńczo rozpoznawane, 
ale dopiero wówczas, kiedy będzie wiado- 
mem, jaka jest wogóle rozciągłość tych żą- 
dań i jaką sumę, dla ich zaspokojenia, z 
funduszu rozerwowego czerpnąć wypadnie— 
Dyrekcyja Główna, mając na względzie za- 
równo interes stowarzyszonych, jako też 
dobro ogółu Towarzystwa, widzi się znie- 
wolong zalecić Dyrekcyi Szczegółowej: 

1) ażeby odtąd, aż do dalszego rozporzą- 
dzenia, żadnych żądań o ulgi nie przedsta- 
wiała do decyzyi, chybaby łączyła się z 
tem kwestyja uwolnienia dóbr od sprzełaży 
naznaczonej na miesiąc sierpień i wrzesień; 

2) użeby takie tylko przyjmowała poda- 
nia, w których będą wykazane szczegóło- 
wo straty, jakie dobra wskutek klęski poj 
niosły, z objaśnieniem, jaki rodzaj ulgi jest 
żądany,—Podania jnż wniesione, ale oo do 
których nie nastąpiło jeszcze sprawdzenie, 
jeżeli nie czynią zudosyć wskazanym wyże 
warunkom, powinny być właścicielom dóbr 
zwrócone do odpowiedniego uzupełnienia; 

3) ażeby chwilowo wstrzymała się z wy- 
dawaniem zarządzeń co do sprawdzania 
klęsk, dopóki nie będzie rozstrzygniętą przez 
Komitet kwestyja, czy sprawdzenia te mają 
być powierzane delegatom taksawym lub 
nie, Skoro bowiem daje się przewidywać, 
że skład Dyrekcyi Szczegółowej nie byłby 
wstanie podołać temu zadaniu, co natural- 
nie utrudniałoby możność zadosyć uczynie- 
nia tylu naraz żądaniom; gdy nadto pożą- 
danem jest zaoszczędzenie kosztów spraw- 
dzania tym, którzy już przez klęskę zostali 
poszko(lowani: są więc powody przemawiają- 
ce za tem, iżby delegaci taksowi, jeżeli nie 
wyłącznie, to przynajmniej na równi z rad- 
oami Dyrekcyi Szezegółowch, do spełnia- 
nia tych czynności byli powoływani. — Je- 


żeliby żądanie ulgi odnosiło się do dóbr 
wystawionych na sprzedaż w terminie je- 
siennym i jeżeli zkąd inąd nie będą zacho- 
dziły do tego przeszkody, Dyrekcyja Szeze- 
gółowa może czynić przedstawienie o zwol- 
nienie takich dóbr od sprzedaży, z pozosta- 
wieniem na zaległości 2 ch rat, które w mysl 
Art. 189 i 193 Ustawy mogą podehodzić pod 
ulgę; sprawdzenie zaś klęski da późniejsze- 
go czasu odłoży. 

4) ażeby bezwłocznie nadesłałą liczebny 
wykaz podań o ulgi, jakie się w tej chwili 


niszczył i przyszedł wreszcie do takiego sta- 
nu, iż pozostały zeń tylko szezątki—a i te 
ruguje stopniowo zwykły bruk, Ulica ta 
należy istotnie do najrucbliwszych i świeżo 
wybrukowana wygląda czysto i schludnie— 
ale mimo to liczni jej mieszkańcy i spate- 
rowicze nie mają żadnej wygody z powodu 
braku pożądnych chodników, choćby tylko 
po jednej stronie uliey. Kurmanki obecnie 
mają dobrą drogę; należałoby zmusić, za 
| pośrednietwem polieyi, właścicieli domów, 
| aby naprawili, a właściwie położyli nowe 


w Dyrekcyi Szozegółowej znajdują, z ob-| trotuary. 


jaśnieniem, ile wynosi opłacana z każdych 
dóbr rata półroczna, a następnie, co dni 
15, o ilości takichże podań, nowowniesio- 
nych, składała raporta, 


Wiadomości Bieżące, 


— 


— Dwa alarmy. Dnia 12 b. m. o- 
koło południa, straż ogniowa znalarmowana 
została w skutek pożaru wynikłego w ce- 
gielni pod Bugajem, którą, oprócz duchu, 
zdołała uratować. Były czynne oddziały 
Ii II oraz III. Dnia zaś 13, t. j. w ubiegły 
wtorek, około godziny 9 wieczorem uderzył 
ktoś niespodziewanie w dzwonek, a wkrót- 
ce odezwały się iinne; okazało się jednak- 
że, że ognia nigdzie nie widać i że alarm 
był fałszywy, spowodowany bezrozumną 
psotą jakiegoś indywiduum. Chcąc uniknąć 
takich fałszywych, od czasu do czasu powta- 
rzanych alarmów, należy Radzie Zarządza- 
jącej na seryjo pomyśleć o zbudowaniu 
strażnicy i zaprowadzeniu z niej dzwonków 
elektrycznych. 


— Kupno, 


— (Nadesłane). W dzielnicy żydow- 
skiej naszego grodu spotyka się sporo 
sklepików, w których towaru. znaleźć mo- 
żna zaledwie za parę rubli: jest tam parę 
kwart nafty, trochę smoły i kilka wiązek 
szczyp. Niepodobna przypuśció, aby towar 
ten dawal taki duży procent, iżby właściciel 
jego mógł zapłacić lokal, wyżywić i odziać 
siebie wraz z rodziną, czasami dość liczną. 
Natomiast należy przypuścić, iż sklepiki ta- 
kie otwierane bywają li tylko dla ułutwie- 
nia wstępu dla złodziei, gdyż na wchodzą- 
cych da sklepu nikt uwagi nie zwruca. 
Nad tego rodzaju sklepikami należałoby 
rozciągnąć baczną kontrolę policy,  C. 

(Przyp. Red) Podejrzenie Sz. korespondenta nie 
zdije nam się uzasaduione. Zkąd przyszedł do po. 
wyższego zapatrywania—nie rozumiemy; sam bowiem 
fakt, iż można wejść do takiego sklepiku, nie będące 
przez właściciela spostrzeżonym—niezego jasźcze nie 
dowodzi. Wiadomo wreszcie, że najbiedniejszy prze” 
kupień-żyd, urządza sobie sklepik, który stanowi suż 
generis jego firmę i jest dlań rodzajem kantoru i kau- 
celaryi, do załatwiania najróżnorodniejszych speka= 
lacyj i interesow. Dziwić się temu nie moźną — 
każdy pracuje, jak umie i jak może. 


— (NWadesłane). Szanowny Redakto- 


Dnia 9 b. m. za aktem | rze! Spodziewając się łaskawego uwzględ- 


zdziałanym u jednego z miejscowych re: |nienia, kreślę tych słów parę, prosząc ou- 
jentów przy tutejszym sądzie okręgowym, | mieszczenie ich w Twem piśmie, 


książe Stefan Lubomirski wł. dóbr Kru- 
szyńskich, nabył od dóbr Prnsicko, za 
30,000 rs., nomenklatury: Maryjanka, Sze- 
roki Kąt i Włóki (ogółem włók 60) 
przylegające do tychże dóbr Kruszyńskich— 
a to celem lepszej w nich konserwacyi la- 
sów i zwierzyny. Odtąd rzeka Warta bg- 
dzie stanowić naturalną granicę całych 
dóbr. W troskliwości ks, Lubomirskiego 
o całość I rozszerzenie swego dziedzictwa, 
zasługuje na uwagę ta okoliczność, że już 
odr, 1862 stale troszczył się o zuokrąglenie 
granie, To też dobra Kruszyńskie należa 
obeenie do największych w Królestwie i 
posiadają przeszło 100 włók samego lasu, 
na którym prowadzi się racyjanalne i wzo- 
rowo urządzone gospodurstwo leśne. 


— Hporządków miejskich. Przed 
kilkunastu laty mieliśmy wzdluż Krakow- 
skiego-Przedmieścia, po jednej przynajmnie) 
stronie trotuar, częścią smołoweowy, częścią 
cementowy lub z piaskowca; spodziewana 
się wówczas, że wkrótce będzie takiż i po 
drugiej stronie alicy, [ymczusem trotuar 
ten z każdym rokiem cewmraz burdziej sią 


Dowiedziawszy się o bardzo krytycznem 
położenia dawnej swej nauczycielki pani 
Melanii Lotsch, ośmielam się podać do wia- 
domości wszystkich jej dawnych uczennic 
i uczniów, aby za pośrednictwem „Tygo- 
dnia”  zechcieli składać pewien grosik dla 
osłodzenia smutnej starości i dolegliwej cho- 
roby tej, która już pracować nie jest w sta- 
nie. Na szczęśliwy początek składam ra. 1. 

M. M. 

(Przyp. Red.) Odezwa powyższa nie powiunaby 
pozostać bez skutku; stan zdrowia p. Loiscli, sna- 
nej od r, 1868 w Piotrkowie nauczycielki francas- 
kiego i niemieckiego języka, jest rzetzywiście b. 
grożny: piersiom braknie tchu, a za lada zmęczeniem 
krew do ust jej sięrzuca! Smutny zaiste los tej, która 
ma tyla w mieście i okolicy dawnych uczniów i u- 
ezeniel... Nie, ci jej przecie bez pomocy umrzeć nie 
pozwolą ?.. 

% Łodzi. Podobno władza du- 
chówna nosi się z zamiarem zniesienia po= 
sady wikaryjuszowskiej w małoludnej pi- 
rali Wieliszew pow. warszawskiego, a ma- 
tomiast utworzenia dodatkowo przy tukiej- 
że posady przy tutejszej parafii Podwyż= 
szenia $ go Krzyżu, która, w ciągu abie- 
głych pięciu lat, znacznie się powięsszyłu 


2 


ogólna bowiem liczba dusz, wynosząca przed 
pięciu laty 34763, wzrosła do 41231 i tym 
sposobem miejscowy proboszez, wraz z 
czterema dotychcezasowemi wikaryjuszami, 
zadość uczynić wszystkim miejscowym po= 
trzebom parafijan obecnie nie jest w stanie. 

— W Sosnowcu wlasciciele domów 
postanowili na pamiątkę cudownego ovale- 
nia N, Państwa z Rodziną, w znanej kata- 
strofie kolejowej w dniu 17 (29) paździer- 
nika 1888 roku, wznieść z dobrowolnych 
składek w Sosnoweu nowy kościoł katolicki 
pod wezwaniem N, Maryi Panny, za co 
obecnie objawionem im zostało Najmiło- 
ściwsze podziękowanie w słowach: „Ser- 
decznie dziękujemy wszystkim.” 

— Na kolei iwangrodzko-dą- 
browskiej, na odnodze Strzemieszyce- 
Granica, wprowadzony został pociąg z wa- 
gonami wszystkich trzech klas, wychodzą- 
cy z Granicy o godzinie 10 minut 25 wie- 
czorem i przychodzący do Strzemieszyc o 
godzinie 10 minut 41. Pociąg ten komuni- 
kuje się w Granicy z pociągiem austryjac- 
kim i w Strzemieszycach z pociągiem kolei 
dąbrowskiej. 

— „Młosy” w numerze przedostatnim, 
z dnia 1 b, m. zamieściły portret i szcze- 
gółowy życiorys dzisiejszego Nestora na- 
szych archeologów, p. Kazimierza Stron- 
czyńskiego, b. Czlonka Senatu i referen- 
darza b. Rady Stanu Królestwa Polskiego, od 
lat kilkunastu stałego mieszkańca Piotrkowa, 

= Ministeryjum Dóbr Państwa osta- 
tecznie przejrząło projekt ustawy towarzystw wza- 
jemnych ubezpieczeń rolnych, Projekt przesłany do 


Komitetn Ministrów. 
= ©harakierystyczne. Właściciel dóbr wy 
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Już w samym fakcie zawiązania się tà- 
kiej spółki skłonni jesteśmy widzieć pocie- 
szający objaw samopomocy i jednoczenia 
się naszych mistrzów pendzla i dłuta; szer- 
szym jednak nierównie i w skutkach do- 
nioślejszym jest sam cel stowarzyszenia. 
Jakkolwiek spółka celu tego i programu 
swej działalności nie wypowiedziała urbi et 
orbi, przypuszczać jednak należy, że nie 
prosty zysk pieniężny był głównym powo- 
dem powstania towarzystwa. 

Zmysł piękna w całym narodzie naszym, 
a w ludzie wiejskim w szczególności, tak 
słabo rozwinięty jest i wykształcony, że 
pracę w tym kierunku od abecadła este- 
tycznego zacząćby należało. | Częstochow- 
skie bohomązy na straganach odpustowych, 
w kościołach arcydzieła malarzy pokojo- 
wych i „olejnych? czytać często nie umie- 
jących, stolarska na jarmarkach tandeta — 
oto główne i jedyne prawie uczelnie piękna 
w naszym biednym kraju. A jednak, pomi: 
mo biedy, na obrazy święte ludek nasz gro- 
szą nie skąpi; niejeden w Częstochowie ob- 
raźnik dochrapał się kamieniczki na trzy 
groszowych obrazkach; środki więc są, 
brakło tylko dotychczas ludzi dobrej woli, 
którzyby, na małem poprzestając wynagro- 
dzeniu, nie szczędzili pracy na estetyczne 
wychowanie ladu.. 7 z 

Pracę tę w częśći podjęła warszawska 
spółka artystów; na szezere więc poparcie 
wykształconego ogółu zasługuje. Qzy po- 
parcie to znajduje? 

Odpowiemy krótka—nie! Dotychczas ru- 
choma wystawa obrazów i rzeźb urządzo= 
ną była w Radomiu i Łodzi. W obu tych 


aokie w gub, Kaliskiej, p. Zaleski podaje do „Kuryjera | miastach towarzystwo poniosło straty, któ- 


Warszawskiego” fakt charakteryzujący nasze stosunki 
gminne. Z powodu znacznej odległości i niedogoduej 
komunikacyi z Koninem, uczyniono podanie o przyłą- 
czenie gminy Wysokie do pow. kolskiego. Władza zr- 
Żądała opinii gminy. W zebraniu gminnem głosy 
rozdzieliły się po połowie. Aby je skłonić ku swojemu 

rojektowi, p. Z. ofiarował ewentnalnie re. 300 ua 
oprowadżenie drogi bitej z Koła od Budzieławia 
do Wysokiego. Na tę ofiarę członkowie gminy od- 
powiedzieli stanowczem odrzuceniem projektn, gdyż 
droga bita zwiększyłaby wydatek na kucie koni. 

= Zarząd szkoły handlowej prywatnej 
w Warszawie podaje do wiadomości, że zapis tak 
dawnych, jakoteż nowowstępujących ueżniów zacz- 
mie sięz dbiem 26 sierpnia i trwać będzie do dnia 
31 b, m. Do klasy I przygotowawczej przyjmowani 
będą uczniowie, którzy ukończyli cztery klasy śred- 
nich zakładów naukowych i liczą nie więcej nad 
lat 18. Do klasy II przygotowawczej wstępować 
mogą uczniowie, którzy ukończyli pięć klas średnich 
zakładów naukowych, jeśli złożą odpowiedni egzą- 
min z arytmetyki, języka niemieckiego i francuzkie- 
go. Kandydaci z prywatnej edukacyi powinni nadto 
złożyć egzaminu z odpowiednieh kursów gimnazy- 
jalnych, za wyłączeniem języków starożytnych, Zł- 
pis do klasy I specyjalnej odbywać się będzie w 
warunkach dotychczasowych. Wpis szkolny wynosi 
w klasach przygotowawczych po rs. 75, zaś w kla- 
nach specyjalnych po rs, 100 roeznie. O bliższych 
szczegółach, dotyczących zapisu, dowiedzieć się mo- 
żna w kancelaryi szkoły handlowej codziennie od 
godziny 9 do 12 zrana. 

= Skargi. „Praw. wiest.” zamieszcza komuni- 
kat rządowy, w którym p. miniser spraw wewnę- 
trznych zaznacza, że do ministeryjum nadchodzą w 
amacznej liczbie skargi osób prywatnych na koleje 
żelazne, oraz prośby o interwencyję w sprawie wy- 
nagrodzenia azkód, strat i t. p. Otóż p. minister 
objaśnia, że sprawy tego rodzaju podlegają wyłą- 
cznie sądom i że na mocy art. 3 ust, cyw,, instytu- 
cyje rządowe nie mają prawa nietylko decydować 
w takich sprawach, ale nawet oddawać ich do sądu, 
Ztąd też osoby, mające jakiekolwiek pretensyje do 
kolei żelaznych, winny odrazu, jak tego wymaga 
Lic udawać się do właściwych iustytucyj s4do- 
wych. 

= „Nowosti” donoszą, iż na zjeździe przyrod- 
ników i lekarzy w Petersburgu, pomiędzy innemi 
poruszona ma być kwestyja szkodliwości różnych 
domieszek, używanych prrez fabrykautów przy wy- 
robie tytaniu, 


Korespondencje: „Tygodnia, 


Z Częstochowy, 
Wystawa.—Bohomazy i dzieła sztuki. — Obowiązek 
duchowieństwa. 

Od połowy lipca rozgościła się w naszym 
grodzie czasowa wystawa obrazów, rzeźb 
i dzieł sztuki stosowanej, spółki artystów 
warszawskich, 


rych, jeśli w Częstoehowie uniknie, to tyl- 
ko dzięki wspaniałomyślności p. J. Fuchsa, 
obywatela i kupea miasta Qzęstochowy, 
który bezpłatnie udzielił spółce lokalu we 
wspaniałych salach Hotelu Angielskiego. 
Pierwszej niedzieli po otwarciu wystawy 
zwiedziło ją 120 osób; był to punkt kul- 
minacyjny powodzenia, bo odtąd, nawet w 
dnie świąteczne, liczba zwiedzającycb... pię- 
ciu nie przekroczyła, a dnie, w których 
ani jednego nie sprzedano biletu, nie nale- 
żą do zbyt rzadkich. A przecież Często- 
chowa jest miastem ludnem i bogatem; 
zdawało by się przeto, że wystuwa z celem 
tak sympatycznym powodzenie mieć będzie. 
Zimna rzeczywistość najwyraźniej przeczy 
temu słusznemu przypuszczeniu. Jakkol- 
wiek oddział obrazów i rzeźb treści reli- 
gijnej skąpo i niezbyt doborowo jest zao» 
patrzony, jednak i to, eo jest, na prote- 
kcyję zasługuje. 
Tutaj inieyjatywa od duchowieństwa wyjść 
powinna i—miejmy nadzieję, wyjdzie. 
Częstochowa, jako ważne i pierwszorzę- 
dne ognisko kultu religijnego, jest bez wą- 
tpienia najdogodniejszym na taką wystawę 
punktem. Dziesiątki, nieledwie setki księży 
przemknie się przez święty gród podozas 
lata; wartoby więc wystawę obejrzeć, coś 
kupić, swych parafijan do kupna lub ob- 
stalunku zachęcić, ułatwić, nakłonić, ciem- 
nym drogę wskazać. Oto piękne, a w skut- 
kach wdzięczne, zadanie duchowieństwa. 
Nie wątpimy, że głos masz wiele nie 
zdziała, obojętnych nie wzruszy, śpiących 
nie obudzi; ale jeśli nu ścianach jednej 
chociaż świątyni zamiast bohomazów zawi- 
sną prawdziwe dzieła sztuki, gotowiśmy 
sto takich napisać odezw. Czasu jeszcze 
jest sporo, gdyż wystawa do 20 września 
w salonach hotelu angielskiego pozostanie; 
odpusty 15 sierpnia i 18 września niejedne- 
go też spektatora przysporzyć jej powinny, 
Cieszmy się— nadzieją! óraw. 
11 lipca 1689 r. 


Z Marolowych W arów. 


Refleksyja, — Sztuczne przedłużanie życia. — Czyja 
wina? —Karlsbad. — Nienawiść narodowa.—Polonia,.— 
Dom „Pod Strzałą.” 


Z Warów Karolowych tyle już było kore- 
spondencyj, tak wielu tutaj bawi polaków, 


. 
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że doprawdy jesteśmy jak u siebie, wiemy 
już o wszystkiem, znamy każdy niemal ka- 
mień na Karlsbadzkim bruku; z pomiędzy 
wszystkich narodowości, jakie rok rooznie 
haracz składają Karlsbadowi, bezwątpie- 
nia najliczniej stosunkowo reprezentowani 
są Polacy, Mimowoli fakt tea wywołuje 
rozliczne refleksyje. Tak, mimowoli za- 
stunawia się każdy polski kuracyjusz nad 
całem żygiem naszem fizycznem, no, i mo- 
ralnem, które u dołu, u fundamentów spo- 
łecznych, krew wysysa i przedwcześnie 
się kończy—a u szezytów, po różnych wa- 
rach i badach, każe szukać przedłużenia 
marnego,zniedołężniałego żywota! Jakie tego 
przyczyny? Pomijam na teraz kwestyję 
wydziedziczonych; zastanowię się tylko nad 
tymi, którzy sztucznie przedłużać życie są 
w stanie, Źdaje mi się, że stan taki, nie 
zewnętrzne, lecz wewnętrzne, domowe wy» 
wołują czynniki. Naturalaie—główną winą 
jest wychowanie kobiet, Żony i matki 
pojęcia nie mają o ludzkim organizmie, o 
warunkach jego życia i rozwoju. Na sto 
kobiet wątpimy, czy znajdzie się jedna, 
któraby racyjonalnie umiała zadysponować 
obiad, któraby świadomie umiała pożywie- 
nie stosować do organicznych potrzeb człon= 
ków swojej rodziny. A jednakże ona to, 
żona, matka, ona, eo dyspozycyi lekarza 
zrozumieć nie jest w stanie, ona to jest le- 
karzem-hygienistą każdego domowego o- 
gqiska!.. Jesteśmy pod każdym względem 
na samopoce skazani: może więc być, że i 
gdzieindziej, kobiety nielepiej są wychowy- 
wane jak u nas—ale kwestyi nie ulega, że 
my, na takiem wychowaniu kobiet najwię- 
cej tracimy. Powiędzieó pannie, że będzie 
żoną i matką, że w jej właśnie ręku spo- 
czywa przyszłość narodu — jest przecież 
nieomal nieprzyzwoitością; a jej nietylko 
powiedzieć o tem potrzeba, lenz powtarzać 
codziennie, i w tym kierunku wychowywać 
ją należy. Nauki, więcej nauki t 

Widzę, że od wytkniętego zbaczam ce- 
łu; dotknąłem kwestyi, o której tak wiele, 
tak wiele dałoby się pawiedzieć. 

Wracam do rzeczy. 


Karlsbad —jak Czechy „niemieckie”, jak 
Austryja cała — jest uosobienie wyzysku. 
Czujesz wpływ wiedeńskiej giełdy na każ- 
dym kroku: wystawy sklnią się przedmio- 
tami zbytku; powystawiane na nich ceny, 
zadziwiają swą nizkością. Ale nie łudź się. 
To pułapka na łatwowiernych: te wystawy 
wciągną cię do sklepu; nie kupisz tam je- 
dnak żadnego z wystawionych przedmiotów, 
kupisz inny i—przepłacisz. Tak zę wszyst- 
kiem. Mieszkańcy stali Karlsbadu — to 
Niemcy z krwi i kości, nawet plus royalistes 
que le roi. Byłem w Karlsbadzie podczas 
wyborów do sejmu prowincyjonalnego: a- 
dezwy komitetu wyborczego, zachęcały „w 
obecnej krytycznej chwili” do wyboru 
niemca, i to niemca męża walki. Nienawiść 
względem Czechów  przechodżi wszelkie 
wyobrażenie, 

O kuracyjuszach niewiele powiedzieć u- 
miem; o naszej Polonii przekonałem się, ża 

der polnische Graf” należy już do mytów. 
yją skromnie, panie ubierają się niepo- 
kaźnie. 

Wiecie zapewnie, że w Karlabadzie prze- 
bywał Adam Mickiewicz. Dom „pod Strza- 
łą”, w którym mieszkał, wskazał á. p. A. 
E. Odyniec. Przeździecki i kilku innych 
Polaków, w r. 1870 ozdobili fronton domu 
popiersiem mistrza i tablicą z napisem: 
„tu mieszkał Adam Mickiewicz wr. 1829,” 

W ozdobnej szafce, pomieszczono też 
księgę pamiątkową, w której zapisują się 
zwiedzający; w księdze jest list własnorę- 
czny Mickiewicza, pisany do Odyńca, a 
przezeń ofiarowany; w liścia mistrz dono+ 
ai o zamiarze przyjazdu do Karlsbadu. 

Dom odfotogrufowano na moje. żądanie; 
bawiący też w Karlsbadzie p. M. z naszych 
stron, ufundował kałamarz, atrament, pióro. 

Księga pamiątkowa —to ciekawy dokumen= 
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cik. Pomimo całych tłamów bawiących w |niemcy wpuszczają do siebie bez cła i ściągają do 
Karlsbadzie Polaków, podpisów niewiele. |Siebie całą uaszą ospę, która doszła do nisuy wałej 
Charak h , l te kilka. H wysokiej ceny. Przedtem bowiem (do zaprowadze- 
jharakterystycznych znalaziem kilka, fira- |nfą cet zbożowych w Niemczech) żyto nasze płacono 
biów podpisało się dwóch—obaj gali Ą 

iów podpisało się dwóch—obaj galicyjscy. 


dzimierz pół wieku prawie przepędził w powiecie ra- 
domskowskim,znany wszystkim, którzy mieli z nim sto- 
suuki, ze swojej prostoty, zezciwości i prawego poste— 
powania. Na wiądomość o śmierci ś. p. Simonsa wszy- 
soy pospieszyli oddać hołd zasłudzoei przekonaniom ozło- 


5 rubli do 6 rubli ża korzec, a ospa kosztowała 1 
A podpis ciekawy— przytaczam go: Artur 
na eto... św. Państwa Rzymskiego hrabia (tu 
podpis). Jeszcze ciekawszy jest hrabia św. 
państwa Rzymskiego na Krasiczynie Kra- 
sicki. Czciłby on mistrza jesząze więcej 
gdyby nierozważnie” w prelekcyjach w 
College de France nie był ubliżył pamięci 
jego dziada stryjecznego. Zuchwalstwo chy- 
ba większem być nie może. Podpisów ży- 
dów polskich jest sporo. Z księgi wyno- 
towałem kilka wierszyków, poniżej zamie- 
szczonych, L. 


Czyli w Karlsbadzie Polaków tak mało? 
Czy ich, o mistrzu, pamięć taka mała? 
Zmać, że duch równie chory jako i ciało, 
Gdy obojętna mu narodu chwała, 
22 lipca 1180 Michał Bałucki, 


Czemuż me imię kreślę po raz czwarty 
W drogiego mistrza pomnikowej księdze? 
Mistrza, co z piersi boleści rozdartej, 
Boul dla narodu wiekopomną przędzę! 


Zkąd mi ta śmiałość? Acz duch mój zażarty, 
Azaliż orła w polocie dopędzę? 

Q nie! lecz puste bieleją mi karty 

I z żalem patrzę na sorc bratnich nędzę! 


Gdy pod „Łabędziem”, gdy pod „Murzynami” 
Dumni Szyllera i Getego chwałą. 
Próg przestępują Germanie tłumami, 
Czemuż, ach czemuż, tak pusto pod „Strzałą”? 
Także dziś słabo przez naród poczczony 
Ten, co czuł, bolał i żył za miljony! 

3 sierp, 8 r. Seweryna Duchińska. 


Sprawy Żiemiańskie. 

x Referent ekonomiczny petersburskiego 
Kraju” zwraca uwsgę na nader małą liczbę kores- 
pondencyj z Królestwa do urzędowych sprawozdań 
o stanie urodzajów i zbiorów, Sprawozdania te, wy* 
dawane co miegiąc przez wydział statystyczny Mi- 
nisteryjum Spraw Wewnętrznych, zawiersją cenne 
wskazówki dla rolników, szczególniej dla właścicieli 
większych gespodarstw posiadających zboża na wy- 
wóz—jakkolwiek publikacyja ieh, z powodu wielkiej 
przestrzeni odnośnych krajów i prowineyj, przy- 
chodzi zbyt wolno; w najlepszej tedy porze roku by- 
wają zwykle spóźnionemi, Dokładność ich zależy 
w zuacznej części od liczby kerespondencyj; tych 
liczba atoli jest tak nieproporeyjonalna, że gdy zje- 
dnej gubernii wileńskiej otrzymuje się 46, z trzech 
gobernii nadbaltyckich 90, z 10 gubernii Królestwa 
tylko 381. 


X W majątku Dębowa Góra pod 
Skierniewieami, odbywano próby z nową źniwiarką, 
systemu Mac-Cormieka, która zboże użęte sama 8zpa- 
gatem wiąże w snopy. Maszżyną ta może w prze- 
ciągu dnia zżąć zboże va przestrzeni 10 morgów, 
Próby wypadły dobrze, zauważyć jednak należy, że 
specyjalny szpagat do wiązania snopów potrzebny, 
jest dość kosztowny. 


Przemysł i Handel. 


«©» Wywóz otrąb za granicę. Korespon- 
dent do „Gaz warszaw.” pisze w liście z 2 sierpnia 
co następuje: „Ziemianie zamierzają wystąpić do 
władz właściwych z prośbą o wzbronienie wywozu 
ospy (ezyli otrąb) za granicę, Handlem tym zajmują 
się bardzo gorliwie żydzi, wywierając przez to szko- 
dliwy dla sBaszego rolnictwa wpływ wskutek zdroże- 
nia paszy. To, co nam ma ulżyć w gospodarstwie 


ORNE A ZOUBI "NF 
SZKOŻĄA | 


Michaliny Jaworskiej 


mieszczącą się w domu W-go Stronczyń- 
skiego, ulica „Moskiewska,” przyjmuje 
dzieci na naukę, staucyję i korepetycyje. 
Zapis trwać będzie do 16/,, Sierpnia; 
lekcyje rozpoczną się d. 19 (31) Sier- 


noo 0 0-00-8-0508-5-u 
W domu W-go Skibiń- 
skiego II piętro nad restau- 
racyją, wyrabiam za pomocą nowo 
wynalezionej maszyny 


POŃCZOCHY i SKARPETKI 


które, nie opłacając sklepu, jestem 
w możności sprzedawać po bar- 
dzo umiarkowanych ce- 
nach.— Nadto przyjmujędo ma- 


d 
b 
d 
H 
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rubel 50 kop. centnar 120 funtów. W roku zeszłym 
korzeć Żyta kosztował przeciętnia 3 ruble 80 kop. 
za ospę zaś płacono 1 ruula 80 kop. za 120 funtów; 
aa owies 140 funtów 2 ruble 80 kop, Przy obecnych 
warunkach cena ospy nie powinna przechodzić ceny 
1 rubla 50 kop, żydzi zaś obecnie żądają 2 ruble 
25 kop.—Jakich rozmiarów desięga wywóz otrąb z 
Królestwa, dają pojęcie najswieższe dnae urzędowe. 
W ciagu tygodnia od 30 czerwea do 7 lipca wywie- 
ziono za granicę przez komorę w Wierzbołowie 2,076 
pudów otrąb, przez Grajewo 45,658 pudów, przeć 
Mławę 61,699 pudów, przez Sosnowiec 14.258 pudów, 
przez Aleksandrów 39,058 pudów. Razem tedy w 
ciągu tygodnia przez komory Królestwa Polskiego 
wywieziono za granicę 162,740 pudów otrąb. Od 
poczatku zaś r, b. do 7 lipca tego roku, przez pięć 
powyżej wymienionych komor, wywieziono ogółem 
5,159,897 pudów. 

m Magazyny zbożowe. Zarząd kolei iwan - 
grodzko-dąbrowskiej wybudował w Sosnowcu ma- 
gazyny zbożowe, w celu ułatwienia handlu zbyżowe- 
go z pomniejszemi zagranicznemi rynkami, mianowi- 
cie z Królewską Hutą, Bitomiem i Gliwicami; w 
tyeh miastach bowiem zebrania giełdowe odbywają 
się tylko raz mą tydzień, często więc zachodzi por 
trzeba zatrzymania towaru, velem wyczekania po- 
myślniejszej sprzedaży i przekonania się, po jakiej 
cenie może być uskutesznioną. 

Warunki przyjęcia towaru na przechowanie w 
owych magazynach są następujące: 1) Właściciel 
transportu, zaraz po odebrania go z kolei, obowią- 
zany jest złożyć na imię naczelnika stacyi podania 
na blankiecie, za co otrzymuje pokwitowanie z 15 
kopiejkową marką. 2) Jeżeli zboże nadeszło bez 
worków, to obowiązkiem właściciela o takowe się 
postarać, Worki te powinny być trwałe i mecne. 
3) Jeżeli w przeciąga doi 30 nikt się po towar nie 
zgłasza, to sprzedaje się go przez licytacyję na ra- 
chunek właściciela. 4, Składy kolejowe odpowie: 
dzialne są za ilość i całość worków przyjętych; nie 
odpowiadają jednak za wagę i przypuszczalne po- 
psucie się towaru, 5) Za cały czas przechowania 
zboża w magazynach, opłata wynosi 25 kop. na do- 
be, za wagon nie większy nad 610 pudów. 6) Przy 
wysyłaniu zboża za granicę, opłaty żadna miejsea 
nie mają, 7) Wskutek rozporządzenia ministecyjam 
komunikacyi, wydanego w dniu 1 (13) lipca, ładunki 
skierowane przez Brześć, Łuków i Iwangród, oraz 
Kowel-Iwangród do stacyi Granica i Sosnowice i- 
wangrodzki, towary po drodze nie będa przełado- 
wywane na zdawczych stacyjach, 


Pamięci 


Ludwika Budzyńskiego 
zmarłego w d. 9 Sierpnia 1889 r. 
w Piotrkowie, 
Skromny obrońca przy aądach pokoju, 
Ale tytułu swojego nie zdradził; 
W obronie prawdy z dawnego zakroju 
Werwą zwaśnionych do zgody prowadził, 
Brzydził się pienią, gardził łatwym zyskiem, 
Wiele pracował, a wymagał mało; 
W gronie kolegów rzadkiem był zjawiskiem, 
Dbając o duszę więcej niż o ciało! (1—1) 


NTekrologija. 


Dwa tygodnie temu liczne grono przyjaciół i zna- 
jomych, oraz wszystkie stany odprowadziły na miej: 
sce wiecznego spoczynku zwłoki Ś. p. Włodzi- 
mierza Simonsa, właściciela dóbr Lgota w 
pow, radomskowskim, urodzonego w gubernii kijow- 


skiej z matki Komorowskiej, ojca Auglika. S. p. Wła- 


Kraków, 
Wiadomość na miejscu. 


Zawiadamiam Szanownych rodziców 
opiekunów iż z dniem 1 września, 
czyli z początkiem bieżącego rokn szkol- 
nego, przyjmuje na stancyję uezniów u- 
częszczających do szkół gimnazyjalnych. 


LUDOMIR BENEDYKTOWIGZ 


plac Domioikański 36 4, 


wieka, który je dochował do grobn!.. Wychowany w 
wierze katolickiej, nie zapomniał o niej do samego 
zgonu, gdyż uczynił przed śmiercią zapis 500 rubli 
na restauracyję kościoła purafńjalnego w  Lgocie. 
Pochowany został na cmentarzu w Radomsku, obok 
zwłok swojej matki, Niechajże ta ziemia, której 
zawsze wiernie, jak umiał i rozumiał służył —będzia 
mu lekką! 


Eg" Poleca się pierwszorzędny 
u tani Hotel Angielski 
w m, Częstochowie w bliskości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 2 (14) października w sądzie zjazida- 
wym okręgu II w Częstochowie na sprzedaż prawo 
Szymona Goldmana niepodzielnej własności, nieru- 
chomości 4 175b przy Nowym-Rysku w Częstocho= 
wie położonej, od sumy rs. 8000. 

— 4 (16) pażdziernika w sądzie zjaadowym okręgu 
MI w Łodzi, na sprzedaż następujących mierucho= 
mości w m, Łodzi: 1) posesyi przy ulicy Zachodniej 
pod M 54, wraz z 6-cioma działkami placów, gruu- 
tów ornych i łąk, w różnych pnnktach miasta poło- 
żonych, a po zmarłych małżonkąch Bocheńskich po- 
zostałych;—2) posesyi przy ulicach Nawrot i Dzikiej 
pod M 1296 położonej, od sumy ra. 10,000;—3) pos 
sesyi przy ulicy Dzikiej położonej, własnością Jana 
i Otylii małż. Wichert będącej, od sumy rs, 4000;— 
i 4) Posesyi przy ulicy Wólczańskioj pod 48 836 po 
łożonej, składającej się z placu i 2-ch kawałków ła- 
ki, a do Alberta i Pauliny małż. Gutte należącej. 

— 8 (20) Sierpnia, na komorze celnej w Granicy, 
na sprzedaż różnych towarów konfiskowanych i3-ch 
kóni skarbowych,wyranżerowanych, oszacowanych na 
sumę rs. 409 k. 82. 

— 16 (28) sierpnia w urzędzie gmianym Gospodarz 
w osadzie Rzgów na sześcioletnie wydzierżawienie 
następujacych attynencyj, ogólną własność mieszkań - 
ców tejże osądy stanowiących, jako to: 1) 6 morgów 
łąk, od sumy rs, 201 rocznie i 2) 16 morgów i 225 
prętów gruntów ornych, od sumy rs, 236 kop. 60 
rocznie; oraz 8) na trzechletnie wydzierżawienie 
prawa polowania na przestrzeni 2600 morgów grun- 
tów i lasu, od sumy rs, 100 rocznie. 

-- 14 (26) sierpnia, w biurze powiatu będzińskie- 
go, na 12-stu letnie wydzierżawienie kamieniołomów 
w leśnictwie rządowym Olkusz położonych, a mia- 
nowicie w miejscowościach: „Srocza góra”, „Cheł- 
miska góra”, i „Gasińska góra” od sumy kop. 40 
za jeden sażeń kubiczny. 

— 21 sierpnia (2 wrześcia) w biurze p-tu Brze- 
zińskiego, na entrepryzę budowy mostu ua rzece 
Mrożycy w m. Brzezinach, od sumy rs, 677 k. 20. 


Sprawozdania ztargu zbożowego, 
Łódź dnia 15 sierpnia 1889 r. 


Wczoraj na slaeyi towarowej sprzedano: pszenicy 
500 korey po rs. 6 kop. 30 da rs, 6 kop. 40; żyta 
nowego 300 korey po rs. 5 kop,— do rs. 5 kop. 15; 
owsa 1,500 korey od rs. 3 kop. 25 do rs. 3 kop.50 
za korzec.—Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 
200 korcy od rs. 6 kop. 15 dors. 6 kop. 40. Z tego- 
rocznych zbiorów sprzedano pszenicy 150 korcy od 
rs. 5 kop. 80 do rs. 6 kop. 15; żyta 500 korcy od 
rs. 5 kop.—do rs. 5 kop. 20; żyta starego 50 kor- 
cy po rs. 4 kop.75za korzec.—Popyt na zboże sła- 
by.—Siano od rs. 1. kop. 5 do rs. 1 kop. 20; słoma 
od ra. Í do rs. 1 kop 35 i koniczyna od rs. 1 kop. 
30 dors, 1 kop. 50 za pud. („Dzien. Łódz.”) 
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LICYTACYJA. 


W d. 11 (23) Września 1889 r. o godz. 
10 zrana w kancelaryi Notaryjusza- 
Karola Filipskiego, w Petrokowie odbę- 
dzie się lieytacyja w drodze działów 
placu, 2 ogrodów i9 kawałków gruntu 
w Petrokówie, po Ś, p. Józefie i Blżbia- 
cie małż, Michalskich i Jakubie Michal- 
akim. (2—1) 


(1-1) 


i LA 
drabiania, — Zapewniająe o F |pnia r. b. (2—1) 
dobroci towaru, jak i samego wy- Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić nia © N c 
robu, polecam Bię względom Sz. N Rodziców i Opiekunów, że z pozwoleniaj Jub klacz, oraz sgor angielski na po- 
parte = ad AA Szkolnej, przyjmuję jak poprze. jedynkę, do sprzedania Anp „mA 
+ Wdowa po urzęda. z nio tak i obecnie, na rok szkolny| miany na brycziię. Wiadomoś 
NSE 6-6-6-8-6-8-8-5-m Frzełożona Zakładu Nanko-|1589/90 i u F. Jędrzejewieza w Petrokowie”, 
wego gam mtj st „w Petro- (3—1) 
owie”. 


UCZEŃ 


warów kolonijalnych (który |Sierpnia, 


by skończył przynajmniej 2 klasy, w| Pensyjonarkom zapewnia się troskliwa 
wieku lat 14—16) w Hotelu Hra- |opieka i konwersacyja w obcych języ» 
(3—3) 


kowskima w „Petrokowie.” (3—1) |kach. 


zawiadamia Szanownych Rodziców, że 
potrzebny do handlu Wini To- |zapis uczennic rozpocznie się d. 18 (25)|ga 


UCZNIÓW NA STANCYJĘ 


ewniając im troskliwą macierzyńską) dołącza się arkusz 11 powieści 


opiekę. Róg Alei Aleksandryjskiej iuli|jp, tt „Bord Ulswater” 
cy „Odeskiej*—dom własny. 


IMĘ” Do dzisiejszego numeru 


(4—1) przez J. R. Harwood przekłąd 


Maryja Popowska.|z Angielskiego. 


4 DOT A b AE e a 16 de 33 


ZARZĄD DROGI ŻELAZNEJ 
IWANGRODZKO - DĄBROWSKIEJ FABRYKA KOŁDER WATOWYCH 


podaje do wiadomości, iż począwszy od dnia 24 lipca 5 sierpnia 5. RAMPOLO W ŁODZI 


r. b na odnodze Strzemieszyce-Granica I. D. wprowadzony powierza wyłączny skład swoich kotder atłasowych 
będzie pociąg X 46, z wagonami wszystkich 3 klas, wychodzą- wełnianych i jedwabnych, kaszmirowych 
ey z Granicy I. D. o godz, 10 m. 25 wieczorem i przychodaą- oraz tyftykowych firmie Z 
cy do Strzemieszycć o g. 10 m. 41 


Pociąg ten komunikować sią będzie w Granicy z pociągiem wś 3 A. Zi A R” (8—2) 
Austryjackiej Północnej drogi Cesarza Kerdynanda, przycho-- ; e 
dzącym o g. 9 m. 20 i w Strzemieszycach z pociągiem M 22 W. HORODYŃSKIEGO, „W PETROKOWIE.* 
drogi Iwangrodzko- Dąbrowskiej, wychodzącym o g. 10 m. 54 a 
przybywającym do Kielc o g. 6 m. 52 rano. (1—1) 


Od lat 25-ciu egzystujący w Petrokowie 


ZAKŁADZEGARMISTRZOWSKI 
M. IMMERGLUCZA 


przeniesiony został z domu W-go D-ra Ron- 
thalera do oficyny w domu W-ej Psarskiej 
obok sklepu W-go Zaleskjego. 

Zakład powyższy cieszący się względami Szanownej 
Publiki, obeenie przy mniej kosztownym lokalu i oso- 
bistem zajęciu się przez właściciela robotą, powierzone sobie 
obstalunki jeszcze tamiej i sumienniej wykonywać 


będzie (5-5) M. IMMERGLUCK. 


NIGI do SZYCIA 


w St.-Petersburgu. 


N Główne składy: 
R w WARSZAWIE ulica Gęsia X 16/18 i 
XKR W ŁODZI ulica Piotrkowska X 102 2 


Š ę „w Petrokowie” 
RK. u Edwarda Heimana. 44 


na placu Mikołajewskim, w domu dawniej Tikowicza, 

e Podaje do wiadomości osób interesowanych, że zapis 
uczniów odbywa się od 1 Sierpnia r. b. codziennie, oprócz 
świąt i dni galowych, od godziny 9'/, do 12 przed po- 
łudniem.— Lekcyje rozpoczną się dnin 4 (16) Sierpnia r. b. 

(3—2) Przelożony szkoły F. €Gorczykowski., 


(8—1) 


Ruska Fabryka jedwabnej młynaskiej gaty 
M. DRÓSEMEIER w Moskwie S A 


założone w 1887 r. 
zawiadamia pp. właścicieli młynów, że ADWOKAT, BUDOWNICZY, LEKARZ, KUPIEC 
p. F. HALKADER w Warszawie OFICER, FABRYKANT, 
| 


| Szkoła prywatna męzka jednoklasowa 


; : ; lub też osoby innych zajęć, mogą za opłatą 
mianowany został reprezentantem na Królestwo Polskie. od 25 do rs. 47 rocznie (stosownie do ro- 


dzaju zajęcia), zaasekurować 


w Tow. Ubezpieczeń „Rosyja“ 10,000 s, 


na wypadek mogącej nastąpić w skutek 
nieszczęśliwego wypadku śmierci lub ka- 
lectwa. 

Poczynając od trzeciego roku ubezpie- 
czenia, premie rocznie zmniejszają się. — 
Ubezpieczenie przyjmuje się także z warun- 
kiem zwrotu wszystkich wniesionych premij 
sukcesorom, lub też samemu ubezpieczone- 


W powołaniu się na powyższe zawiadomienie, mam zaszczyt donieść, 
że tak próby, jak i cenniki, przesyłam na każde żądanie franco, A mając 
skład zaopatrzony we wszystkie numery gazy, spełniam bezwłocznie w szel- 
kie zlecenia. 

Gaza z wyż wymienionej fabryki, tak pod względem dokładności wy- 
robu, jak i gatunku jedwabiu, równa się uajepszym gazom szwajcarskim, 
a nod względem ceny jest o wiele tańsz 4. 

Na tutejszej tkackiej wystawie, rzeczona fabryką magrodzoną została 
wielkim srebrnym medalem, 


iE F. HALKADER 
oo az n Warszaw a, Mazowiecka Il. 


"SKŁAD SUKNA I KORTÓW 


mu po dojściu tegoż do wieku lat 65— 5 

mę ry Bliższych szczegółów udziela kantor i Z) 

ny Towarzystwa Ubezpieczeń „Rosyja* (Ww < 

MAGA ALN Petersburgu, Wielka-Morska 18) Jeneralna € 

p Feprezentacyja w Warszawie (Marsza!- — 

U B | 0 R 0 W M EZK h C H kowska M 144) i ajenci Towarzystwa w — 
miastach Państwa.— Na żądanie wysyła «< 


się bezpłatnie broszury szczegółowe. 


KORNELAGO WILCAYNSKIEGO 


> » s * Dnia 22 sierpnia (8 września) o godzi” 
przeniesiony zostal w ;dniu 1-go |SZKOLA 8 KLASOWA MIEJSKA pe 9-4 eno nczniowio szkody i mowo” 


I p j -0' f j z że Ay kąd udadzą sią na nabożeństwo do ko= 

( Lipca do domu W-go Kańskiego (a 60 letnim kursem), |Ękad udadzą sią na nabożeństwo do ko- 
gu wi , Do niższego oddziała klasy I*ej wstę- 
h wprost cer k 1. w Częstochowie. gowkó Maia chłopcy od lat 7 (skoliczo- 


b À przeniesioną została do domu p. W Ma |nych) umiejący czytać i pisać. po rusku. 
Świeżo zaopatrzony został w wielką ob- |leszewskiego w TII alei, Zapis kandyda-| Przyjmuję uczniów na stancyję korepe- 
tów do klas I-ej i II-ej rozpocznie sięjtycyje na miejscu, pod kierunkiem prze- 


fitość materyjałów męzkich i damskich |w aniu 8 (20) sierpnia i trwać będzie|łożonego. 


AP j; |do dnia 1 (18) września. Do dnia tego Przełożony szkoły. 
oraz gotowych ubiorów, po cenach możli- nowowsteępujący winni złożyć w kance- J 'LAMPARSKI 
„3 kx A laryi szkoły: metryki i świadectwa szcze- . . 
wie przystępnych. (7—5) wardka: eiósi AI 
kach 20 Redaktor i wydawca Mirosław lbobrzaris Ki. 


JĘoanodeno Ueaypow. W drukarni E. Pańskiego w Petro kowie 
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rza wykonać przy pomocy syna. Dziś więcej powie- 
dzieć nie może. 

Mówiąc to, nie spuszczał oczu z Billa; czytał w 
oczach jego zadowolenie. 

— A teraz pomówmy o tobie Billu. Jakże się 
tam z tobą obchodzili? —mówił dalej, wskazując ręką 
w stronę Gibraltaru i zachodniej Australii. 

— Jak z psem!— burknąt olbrzym zgrzytając zę- 
bami.—Za najmniejsze przewinienie kajdany, więzienie 
o chlebie i wodzie; za ubliżenie straży, która ci co chwila 
dokucza—baty; spojrzysz krzywo na ofiicera — plagi, 
W Australii jeszcze pół biedy; tam przynajmniej 
można sobie jako tako poradzić... ale na pontonachl., 

— Byleś także w kopalniach, nieprawdaż? jakż 
tam ci się powodziło? 

Bill odpowiedział, że był on raczej myśliwym 
niż górnikiem—fuzyja i rewolwer przypadały mu wię- 
cej do gustu, niź motyka i taczki, Wspomniał o 
paru szczęśliwie odbytych wyprawach, któremi ehlu- 


bił się widocznie. Zal mu tylko było pewnego nie-, 


udunego przedsięwzięcia — a mianowicie ograbienia 
konwoju, powracającego ze złotem do stolicy, które, 
jak się wyrażał, wzięło w łeb wskutek zdrudy jednego 
z niegodnych wspólników. 
ji — A gdzie cię tuk poznaczyli synku ? — pytał 
ojciec, wskazując: nu zugojone już blizny na twarzy 
Billa. 

— Hol ho! ciekawa to historyja mój ojeze—od- 
parł olbrzym. — Tę ot, czerwoną plamę, wypalił mi 
pochodnią murzyn, któremu spaliłem chatę, Ta bliźna 
pocnodzi od noża żandarma, ta od policyjanta w Austra- 
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lii. Każdemu jednak odpłaciłem sumiennie i nikt się 
pochwalić nie może, że zaczepił bezkarnie Bendiga Billa. 

— Ach! tak cię więc nazwano Wiliamie—rzekł 
stary pieszczotliwie. 

Młody człowiek widocznie dumnym był z blizn, 
juk Rzymianin z otrzymanych ran w boju. Stary 
rad był też podtrzymać rozmowę, wprowadzającą w 
dobry humor jedynaka, 

— Zawsze byłeś tęgim zuchem Wiliamie! Ale 
powiedz mi, co znaczy ta wspaniału, dotąd niezagojona 
jeszcze rana na prawym policzku ? 

Atleta zerwał się jak oparzony, a pochiwyciwszy 
za kołnierz przerażonego ojca wstrząsnął nim tak 
gwałtownie, że mu aż zęby zaszczękotały, 

Trząsł nim jak jamnik pochwyconym szczurem. 

— A tobie eo do tego, stary krokodylul=wrza. 
snął strasznym głosem. N 

Po chwili przyszło mu na myśl, że zapytanie to 
było jak najniewinniej uczynione; puscił więc biedaka, 
szepcząe slów kilka przeproszenia. 

Stary Huller na wpół zduszony, niepewną ręką 
poniósł do ust szklankę, 

— To nie, to nie chłopcze—rzekł lękliwie—nic 
mi nie zrobiłeś, złego. 

— Z człowiekiem który mi tę ranę zadał —mówil 
po chwili Bill z dziką energiją— jeszcze nie skończy- 
lem rachunku ojcze; nie straci on jednak nie na tem 
czekaniu i za pierwszem naszem spotkaniem pora- 
chujemy się ze sobą, Oho!.. Już jak ja co powiem» 
to jak by było zrobione. Ten dandy z białemi rą- 
'€zkami, ten szatański fanfaron, podstępem mnie poko- 
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nałl.. Ale zemszczę się... do pioruna! Chociaż bym 
miał odpowiadać za to przed sądem—pomszczę się. 
Powieszą mnie, to powieszą — ale się pomszczę! 

Mówiąc to, straszny Bill powstał. 

— Wychodzę—rzekł,—muszę się przejść i po- 
myśleć, co mam robić dalej. Ty stary prześpij się tro- 
chę; powiem na dole, żeby ei nie przeszkadzali. Jak 
przetrawisz wino, będziesz mógł spokojnie powrócić 
do Work Housu, dokąd cię przed nocą odprowadzę. 

I dozwalając ojeu przejść z państwa Bachusa 
na łono Morfeusza, ten wzór synów wyszedł z szyn- 
ku, przeszedł ulicę Sheltonu, kierując awe kroki ku 
morskim nadbrzeżom. 

Rozbójnik ten, łotr i wisielec, ten kłósownik i 
nikczemny łajdak, znany pod imieniem Bendiga Bill, 
nie miał zapewne najmniejszego pociągu do morza. 
Przeciwnie, nienawidził go, jak nienawidzą go wszyscy 
jemu podobni; spoglądał na ocean jak na wał ota- 
czający dalekie jego więzienie, jak na wspólnika nę- 
dzy i cierpień, znoszonych na okrętach nałudowu- 
nych złoczyńcami. Huller syn nie szedł też ku mo~ 
rzu by się jego urokiem zachwycać, lecz by dojsć 
na wybrzeże, gdzie się koncentrował ruch małego 
miasta, sklepy i handle. 

— Wkrótce uwagę jego zwróciło grono osób. 
Mały elegancki powozik zaprzężony narą ślicznych 
kuców, stał na placu; w nim siedziały trzy panie w 


jasnych, szeleszczących sukniach, lejce trzymała sliczna: 


i młoda miss, Flora Hastings zawzymała na chwilę 
kuce, aby porozmawiać z wysokim, mlodym, jusnowlo- 
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dla szukania spokoju, a może też i dlatego, by cì uścis- 
nąć rękę, chociaż sam djabeł wie, jakim dla mnie byłeś 
ojcem... 


— Jakim ojcem, Wiliamie?., — przerwał starzec, — 
czyż nie starałem się rozwinąć w twym umyśle uczu» 
cia męzkiej energii i świadomość osobistej godności ? 
W wychowaniu twojem kierowałem się stałemi za- 
sadami l.. 


— Zapewne! pozwolić dziecku gnić w nędznej 
dziurze i zostawić je własnemu przemysłowi to —się 
nazywa wychowywać go,—zawołał Huller syn klnąc i 
uderzając po raz drugi pięścią w stół. — Lecz nie o to 
idzie; w tej chwili jestem, czem jestem, a ty zostałeś 
tym kim byłeś. Mówmy teraz o interesach; powiedz 
mi, co wiesz ọ tym doktorze? Nie gadaj mi tylko 
głupstw i nie probuj oczu zamydlić. Jakieś szelmo- 
stwo was wiąże,.. Ty wiesz o jego sprawkach i płaci 
ci, żebyś stulił pysk. A co, czy nie zyadlem? . 


— Czarownik z ciebie, prawdzimy czarownik 
synku— odpowiedział stury—mrugając oczami i kiwa- 
jąc głową. Nagle spojrzał na syna i w wejrzeniu je- 
go dojrzał groźny wyraz; zląkł się i starając uspokoić 
zły humor jedynaka, wyznał mu to wszystko... 60 mu 
było wyznać dogodnie. Powiedział mu, że istotnie 
miał sposobność oddać pewną przysługę doktorowi; 
że nie był za nią dostatecznie wynayrodzony; narze- 
kał na jegó niewdzięczność, twierdząc, że i cierpliwość 
ma swoje granice i że... jest osobu, która będzie mu- 
siała zapłacić honorowy dług p. Marsh'a, jeśli nie za- 
płaci go on sam. Że ma pewien planik, który zamie- 


